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 Domowy kącik logopedyczny 

czyli ćwicz z mamą i tatą


Gimnastyka buzi i języka

Kilka razy dziennie, szczególnie przed jedzeniem, zachęcam do wykonywania z dzieckiem delikatnego masażu warg ( możliwości: dziecko wykonuje ćwiczenia samo na polecenie rodzica, rodzic prowadzi rękę dziecka, rodzic sam wykonuje proponowane zabiegi) i dziąseł (wykonuje rodzic).

Masaż warg:

· uczulanie warg materiałami o różnej fakturze (gładkie, szorstkie, śliskie, puchate), temperaturze (chłodne, ciepłe), konsystencji (gęste, lejące, lepkie)

· „obrysowywanie” kształtu ust przez chusteczkę lub bezpośrednio

· leciutki masaż uciskiem punktowym lub ruchami rozgniatającymi

· oklepywanie warg palcami, ściąganie w dzióbek i spłaszczanie w kierunku kącików ust

· rozkładanie i składanie warg do uśmiechu

Masaż dziąseł:

· masaż dziąseł górnych od dołu do góry palcem lub miękką szczoteczką

· masaż dziąseł dolnych od góry do dołu

Naśladujemy głosy

 

„Zwierzęce gadanie” (ze zbioru przedszkola)

Co mówi bocian, gdy żabkę zjeść chce? Kle, kle, kle.
Co mówi żaba, gdy bocianów tłum? Kum, kum, kum.

Co mówi kotek, gdy mleczka by chciał? Miau, miau, miau.

Co mówi kura, gdy znosi jajko? Ko, ko, ko.
Co mówi kogut, gdy budzi się w kurniku? Kukuryku!
Co mówi koza, gdy jeść jej się chce? Me, me, me.
Co mówi krowa, gdy brak jej tchu? Muuu…
Co mówi piesek, gdy kość zjeść by chciał? Hau, hau, hau!

Co mówi baran, gdy spać mu się chce? Be, be, be!

Co mówi ryba, gdy powiedzieć chce?

NIC! Przecież ryby głosu nie mają!

Wierszyki na dziecięce masażyki

 

„Bajeczka” (ze zbioru przedszkola)

Tu  ptaszka małego gniazdeczko (głaszczemy dziecko po głowie)

A tutaj rozlało się mleczko (głaszczemy po obu ramionach jednocześnie)

Tu żabka do wody wskoczyła (skaczemy paluszkami po brzuszku dziecka)

A tędy mróweczka chodziła (wykonujemy drobne ruchy palcami po brzuszku dziecka)

I słoń ciężko przeszedł tamtędy (wykonujemy powolne oklepywanie całą dłonią)
I wąż miał tu swoje wykręty (kantem dłoni wykonujemy wężowe ruchy) 

I nawet skrobały skrobaki – skrob, skrob! (drapiemy po rękach i nogach dziecka, udając skrobanie)

Na świecie są różne dziwaki! Skrob, skrob!

„Placek” (B. Kołodziejski)

Baba placek ugniatała, (dziecko leży na plecach, ugniatamy z wyczuciem plecy dziecka)

wyciskała, wałkowała. (delikatnie ściskamy dziecko za boki, przesuwamy obie dłonie po jego plecach)

Raz na prawo, raz na lewo, (przesuwamy dłonie w odpowiednich kierunkach)

potem trochę w przód i w tył,

żeby placek dobry był.

Cicho…cicho…Placek rośnie (przykrywamy dziecko rękami lub całym ciałem)

w ciepłym piecu u babuli.

A gdy będzie upieczony, (głaszczemy dziecko po plecach, zataczając dłońmi koła)
każdy brzuszek zadowoli.

Sabina Dalmata, logopeda
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